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czas około 100 takich toponimów i hydronimów. Najwięcej je s t ich w  K urlandii: 
42 nazwy i w  Semigalii: 34; na obu tych ziemiach łącznie jes t więc około 3/4 wszy
stkich łotewskich toponimów i hydronim ów  „pruskich”. B rak specjalnych badań 
nie pozwala ustalić chronologii tych nazw, nie można więc ustalić czasu pow sta
w ania odpowiednich nazw. Trzeba zatem wysunąć postu lat badawczy, form ułując 
pytanie: czy te nazwy geograficzne m ają związek genetyczny ze starożytnym i 
Prusam i? Czy nie pow stały one znacznie później, gdy Prusam i nazywano m iesz
kańców Prus K rólew skich i Książęcych, następnie zaś Niemców? N ajstarsza, stw ier
dzona w  źródłach historycznych, taka  nazwa zapisana jes t w  1638 r. Istniejące 
w  ustnej tradycji ludu etymologie dotyczą nazw stosunkowo późniejszego okresu 
•i w skazują na związek tych nazw z Niemcami pruskim i. Na przykład nazwa 
Prusu kalns = P rusk ie  Wzgórze związana jest rzekomo z pruskim  pułkiem  arm ii 
Napoleona, stacjonującym  tam  w  1812 r.; w edług ludu nazwa cm entarza Pruśu карг, 
jak  i sam ten cm entarz, pochodzi z czasów „wojny p ru sk ie j” (wojny siedmioletniej 
czy wojny 1812 r.?) itp. Nie jes t w praw dzie wykluczone, że przynajm niej niektóre 
nazwy oparte na nazwie „Prusy” związane są jednak z P rusam i bałtyckim i, ale są 
to na razie tylko domysły.

Rozdział pracy J. Rozenberga poświęcony częstotliwości w yrazu „Prusy” 
w pieśniach ludowych i topografii pieśni z tym  w yrazem  mieści się na stronicach 
139—149. Rozdział drugi (ss. 149—174) poświęcony jest znaczeniu tego w yrazu 
w pieśniach. A utor cytuje tu ta j (w oryginale łotewskim z równoległym tłum aczeniem  
na język rosyjski) fragm enty  praw ie 40 pieśni i po zanalizow aniu całości m ateriału , 
a więc i nie cytowanego, oznajm ia, że nazwa „Prusy” w większości łotewskich 
pieśni ludowych oznacza jednak  starożytnych Prusów. „Te pieśni ludowe, odzwier
ciedlając rzeczywistość daw nych czasów, dają cenne dowody co do związków ku l- 
turalno-historycznych starożytnych plem ion łotewskich z Prusam i. Związki te po
w inny być badane także na podstaw ie m ateriału  folklorystycznego” — kończy 
autor sw ą pracę ciekaw ą zarówno pod względem metodologicznym, jak  i m a
teriałowym .

Z ygm unt Brocki

Fryderyk L e y k ,  M azurski Zw iązek Ludowy. Drugi etap polskiego ruchu ludowego  
na Mazurach, W spomnienia w eteranów  ruchu ludowego, W arszawa 1968, ss. 71—85, 
Ludowa Spółdzielnia W ydawnicza.

M ichał L e n g o w s k i ,  K artk i z  pam iętnika, Życie i Myśl, 1969, n r 5/179, ss. 103—115.

N iem al w  przededniu pięćdziesiątej rocznicy plebiscytu na M azurach, W arm ii 
i Powiślu pojaw iły się dwa fragm enty pam iętników  ludzi bezpośrednio uczestni
czących w  walce o polskość tych ziem. Autorzy wspomnień, F ryderyk Mirosław 
Leyk i M ichał Lengowski zm arli niedawno. Leyk w  ostatnim  dniu 1968 r., Lengow
ski dw a la ta  temu. Mamy więc cząstki pam iętnika, M azura urodzonego w  Lem a- 
nach pod Szczytnem (a nie w Szczytnie, jak  napisano w  krótk im  życiorysie przed 
w spom nieniam i Leyka), wykształconego działacza i polityka, o którym  renegat 
w arm iński, M ax W orgitzki napisał: „Moim najw iększym  przeciwnikiem  pam iętnej 
kam panii plebiscytow ej był F ryderyk  L eyk”, oraz W arm iaka, k tó ry  przyszedł na 
św iat w ubogiej wiosce S ta ra  K aletka w powiecie olsztyńskim, odważnie walczą
cego w okresie plebiscytu o przywrócenie W arm ii do Polski.

Te fragm enty wspom nień przedstaw iają działalność dwóch Polaków, którzy 
przewodzili w wielu akcjach o polskie głosy w niezapomnianym roku 1920. Pam ięt-
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nik Lengowskiego obejm uje także la ta  późniejsze. Po plebiscycie Leyk opuścił 
M azury, Lengowski pozostał na W armii. Z dala od Olsztyna, w  Zieleniaku, uczest
niczył w  polskim życiu kulturalno-społecznym  tak  jak  F ryderyk Leyk w  Toruniu, 
potem w Lipsku, Essen. Po w ojnie obaj, już w sile wieku, włączyli się do pracy 
nad odbudową polskiego życia na W armii i Mazurach.

O ile F. Leyk zdołał jeszcze za życia opublikować część swego pam iętnika 
na łam ach „K om unikatów M azursko-W arm ińskich” (1958, n r  1 i 1967 n r  3), to 
w spom nienia Lengowskiego, zresztą bardzo fragm entaryczne, ukazały się obecnie 
po raz pierwszy w  druku. W spomnienia F. Leyka ograniczają się do ukazania 
głównych założeń i działalności M azurskiego Związku Ludowego. Jednakże wspom 
nienia te  są dalekie od wyczerpania tem atu. Opuszczono w nich (wątpię czy z winy 
autora, gdyż Leyk nieraz pisał o tym) relacje dotyczące w ydaw ania organu M azur
skiego Związku Ludowego — „M asurische Volks-Zeitung” i Banku Ludowego 
w  Olsztynie. Gazeta była drukow ana w języku niemieckim, a przeznaczona dla 
ludności m azurskiej, nie um iejącej czytać po polsku. Leyk redagow ał wszystkie 
dziesięć num erów pisma, d rukując w nich swoje artykuły  i wiersze. Wreszcie 
w styczniu 1920 r. utw orzył w  Olsztynie Bank Ludowy, k tóry  sta ł się oparciem dla 
polskiej działalności w okresie przedplebiscytowym.

M azurski Związek Ludowy założył Leyk w  listopadzie 1919 r. Głównym celem 
działalności Związku było przygotowanie ludności do głosowania na rzecz Polski. 
Ruch ludowy na M azurach wkroczył w tedy w  drugi etap w alki zorganizowanej, 
oparty o tradycje M azurskiej P artii Ludowej, k tó ra  broniła Mazurów przed wyzy
skiem gospodarczym oraz czyniła staran ia  o zachowanie języka polskiego, obycza
jów i tradycji. M azurski Związek Ludowy podkreślał w  statucie, zredagowanym 
przez Leyka wspólnie ze Stanisław em  Zielińskim, polskość M azur i potrzebę utw o
rzenia w  przyszłym państw ie polskim m azurskiego wojew ództw a z dość dużą auto
nomią. Postulow ał też przeprow adzenie uchw ał o reform ie rolnej Sejm u polskiego. 
Te zagadnienia zostały w yraźnie zaakcentowane we w spomnieniach Leyka. A utor 
dobitnie daje do zrozumienia, że Mazurski Związek Ludowy walczył z siłam i n ie
m ieckimi, m ającym i zdecydowane nieraz oparcie w  Komisji A lianckiej, a jedno
cześnie spotykał się z nieprzychylnym  stanowiskiem  polskiej praw icy społecznej, 
zorganizowanej głównie w Radach Ludowych. Należy zaznaczyć, że we wspomnieniu 
przy w ym ienianiu składu Zarządu Głównego MZL w krad ł się błąd. Przy nazwisku 
Leyka jako pierwszego przewodniczącego umieszczono omyłkowo pierwszą literę 
im ienia E zam iast F. Nie byłoby to w ielkim  uchybieniem , gdyby b ra t F ryderyka 
nie nazyw ał się Emil; w  tak ie j sy tuacji może to doprowadzić do pewnych nieporo
zumień. Poza tym  Leyk podaje, że w okresie plebiscytu na teren  P rus W schodnich 
z N adrenii i W estfalii sprowadzono około 100 tys. Niemców, podczas kiedy we wszy
stkich opracowaniach przyjm uje się 128 tys. osób. Rzecz w ym agałaby ze strony 
w ydaw nictw a odpowiedniego wyjaśnienia.

W spomnienia M ichała Lengowskiego, zatytułow ane K artk i z  pam iętnika  poprze
dza bardzo obszerny w stęp Tadeusza S t ę p o w s k i e g o .  Wstęp, moim zdaniem, 
należy traktow ać jako m ateriał przeznaczony dla czytelnika nieobeznanego z historią 
W arm ii i M azur, a ponadto nie nosi on charak teru  pracy naukow ej, lecz raczej 
bardzo ogólnych, trzeba podkreślić, refleksji na tem at dziejów naszego regionu. 
Z tego względu zajmę się przede wszystkim  kilkunastom a kartam i z pam iętnika 
pisarza i działacza polonijnego. Przy czym muszę na początku stwierdzić, że jest 
to cząstka większej całości, w ybrana przez redakcję miesięcznika. Można było posze
rzyć pam iętnik przynajm niej o la ta  spędzone w W estfalii, co dałoby m ateriał nie 
tylko interesujący, ile umożliwiający spojrzenie na los tych wszystkich, którzy tak
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jak  Lengowski, ruszyli za chlebem na zachodnie rubieże przem ysłow ych Niemiec, 
a po powrocie za zarobione m arki kupow ali gospodarstwa na rodzinnej W armii. 
W sumie jednak  wybór w ypadł raczej szczęśliwie, ponieważ przedstaw ia, z w yją t
kiem  la t młodzieńczych, niem al cały pobyt autora na W armii.

Pam iętnik został napisany w  końcu życia. A utor spoglądał na w ypadki z p er
spektywy m niej więcej kilkudziesięciu lat. Oprócz osobistych spraw , w ym ieniał 
ludzi praw ie nieznanych, pom ijając znaczniejszych, o k tórych wiemy więcej. P ragnął 
w  ten sposób wydobyć z zapom nienia Józefa Fiszera, Ja n a  Palmowskiego czy 
Kem pę z W ymoju, k tóry  po trafił obronić się przed bojów ką niemiecką, a dalej 
Józefa N eum ana, B ernarda Bastkowskiego, Józefa Falkowskiego, Augusta Redliń- 
skiego i w ielu innych z okresu plebiscytu. W ybierał też zdarzenia m niej istotne, 
choć ważnych również nie pominął. Całość pam iętnika podzielono na pięć rozdzia
łów, a mianowicie: Plebiscyt; Optanci; K u Polsce; Pierwsze dni; Po sm u tku  radość. 
Są to skrótowe relacje, w gruncie rzeczy bardzo fragm entaryczne, z la t 1919—1953. 
Lengowski opowiada barw nie, pamięć m iał do końca życia św ietną. P isał o ludziach 
mu bliskich, o w ypadkach tragicznych, k tóre rozegrały się w pobliżu Zieleniaka, 
wreszcie wspominał przypadki, kiedy udało mu się „wyprowadzić w  pole” chytrych 
Niemców. Nie był przecież działaczem tej m iary co Leyk. Dobrze się jednak  stało, 
że obrał w łaśnie taki sposób relacji ze swego długiego życia. W odróżnieniu od 
innych wspomnień ostatnio wydanych, pam iętn ik  Lengowskiego m a w  sobie większy 
ładunek emocjonalny. Ukazał sta ran ia  o otw arcie polskich szkół, rolę Towarzystwa 
Ludowego i Związku Towarzystw  Młodzieży w  Prusach Wschodnich w zachowaniu 
świadomości narodowej. Pam iętnik jes t dokum entem  o postaw ie człowieka odważ
nego i skromnego, takiego, jak im  był napraw dę jego autor.

Jan Chłosta

H enryk S y s k a ,  Mówią cm entarze, Olsztyn 1969, N akładem  W ydziału K ultury  
Prez. WRN i W ojewódzkiego K onserw atora Zabytków  w Olsztynie, ss. 56.

W iedza o przeszłości naszego regionu ciągle jeszcze nie jest zadaw alająca w śród 
współczesnego pokolenia W arm iaków i M azurów, pokolenia, którem u przecież 
ideowy testam ent „tych co odeszli” przyszło kontynuować. S tąd też każda publikacja 
trak tu jąca  o przeszłości W arm ii i M azur, bojow nikach o społeczne i narodowe 
wyzwolenie tej ziemi jest pozycją tym  bardziej potrzebną i użyteczną. S tw ierdzenie 
powyższe odnieść by należało także do najnowszej książki H enryka S y s k i ,  Mówią 
cm entarze , w ydanej przy pomocy W ojewódzkiego Obywatelskiego Kom itetu Ochrony 
Pom ników W alki i M ęczeństwa w  Olsztynie.

M etafora ty tu łu  w yjaśnia w łaściwie sens ideowy, cel i w artość tej publikacji. 
Mówią cm entarze  m a am bicję przypomnieć postacie godne narodowej pamięci, 
sylw etki obrońców polskości, patriotów , znanych i m niej znanych, lecz rów nież zasłu
żonych dla regionu bojowników. A jednocześnie, w społecznej świadomości dzisiej
szego pokolenia zamieszkującego region — u trw alać i popularyzować te  w artości 
i ideały, którym  życiem, czynami i śm iercią zaświadczyli w niedawnej przeszłości 
polscy działacze plebiscytowi, wydawcy, nauczyciele i żołnierze. Dysponował zatem 
autor m ateriałem  obszernym, w dużej swej części nowym i interesującym , stw a
rzającym  szansę pełnej realizacji założonego celu.

Osiągnięciu celu służy także form a książki. Esej, pogranicze publicystyki 
i lite ra tu ry  pięknej, swoboda w  doborze faktów , a jednocześnie możliwość zasto
sowania tak  charakterystycznych dla całej twórczości autora Mówią cm entarze


